
, , R aczćj z b r a k n ie  b ie d n y c h , a n iże li chleba, je że li w s z y s c y  m ie rn ie  p t l n i i  b ęd ziec ie  obo­
w ią z k i  w a s z e ."  (Ś. W in cen ty  a P au lo ).

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
Im  lepiej kto zna siebie, tem bardziej w oczach własnych wydaje się nikczemnym , ani go  

ludzkie w zdym ają p o ch w a ły .— Siebie za  nic ważyć, a o innych dobrze i uprzejm ie sądzić, 
wielka to je s t m ądrość i doskonałość. (O naślad. Chr. ks. I, Rozd. II).

wiastkt opowiadane z prawdzi­
wych wydarzeń.

Kiedy padnie na cię trw oga, 
Szczerze pomódl się da lloga,
A Bóg dobry cię w ysłucha ,
I skrzepi słabego ducha.

I.
Opiekun sieroty.

Ju ż  to  dawno, bo la t  ternu przynajmniej 
dwadzieścia, w W arszawie ulicą. Chłodną od 
Wolskich rogatek, przy końcu miesiąca czerwca, 
przed sam y m  wieczorem szła m łoda dziewczyn­
ka, schludnie, czysto, lecz n ade r  biednie u b ra ­
na, i licząca zaledwie szesnaście la t wieku.— Pod 
pachą trzym ała  m alutkie zawiniątko, zaw iera­
jące  widać cały je j  m ajątek , a na tw arzy  ocie­
nionej prześlicznerai ciemno-bląd włosami, choć 
schorzałej, bladej i nędznej,  znać było  ry sy  pię­
kne, regularne, i odznaczone jak b y  pew ną szla­
chetnością, k tó ra  mimowoli każdego oczy ku 
niej pociągała.—  Postępując zwolna, w płócien- 
kowój starej sukieneczce, odziana z głową, także

s t a r ą , w yszarzaną chustką, nieśmiało poglą- 
dała po przechodzących, a krok jej niepewny 
jakby w ahający się, jasno  p rzekonyw ał,źe  dziew­
czynka  ta  musi być nie tu tejszą, że n iezna ulic, 
i że może naw et pierwszy raz je s t  w W a rsza ­
w ie .— Kiedy minęła plac, na k tó rym  teraz stoi 
kościół ś. Karola Boromeńsza i weszła w ulicę E le­
ktoralną , przy ulicy Białej za trzym ała  się, spoj­
rzała i w prawo i w lewo, obejrzała się po oknach 
kamienic, po szyldach, i bardzo się zafrasowała, 
tak  dalece, że aż westchnęła i z ócz łzę jak  groch  
upuściła.— Kiedy tak biedaczka w aha śię, i 
sam a widać nie wie, w k tórą  się ma s tronę obró­
cić, z drugiej s trony  ulicy podeszła ku  niej w 
średnim  wieku kobieta o ty ła ,  wcale porządnie 
ubrana, i obejrzawszy dokoła dziewczynkę, 
szepnęła do siebie.

— „M oże to być z tego coś kiedyś, ale jak  
dziś, to strasznie zbiedzona. — Ha! ale cóż robić?

I  domówiwszy tych słów, spojrzała bystro  w 
oczy dziewczynce, i rzekła suchym cierpkim g ło­
sem, chociaż widocznie s ta ra ła  się, żeby b y ł  jak  
najłagodniejszy.

— ,,A  zkąd to  jesteś moja panienko?
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Na to zapytanie dziewczynka zadrżała, serce 
jej mocno uderzyło, obejrzała się, a zobaczy­
wszy obcą kobietę, z krogulczym nosem, z ocza­
mi jak  dwa węgle rozżarzone błyszczącemi, 
spuściła bojaźliwe oczy, i odrzekła nieśmiało.

— ,,J a  jestem  z Grójca proszę pani.“
— .,A jak  pannie na imię?
— „Helenka. “

„A  pocóżeś tu panna przyszła?
„Szukać służby i dalszego dla siebie losu, 

bo przed tygodniem straciłam oboje rodziców 
na cholerę.“ — i przy tychsłowach Helenkarze- 
Wnyrn zalkała płaczem.

— „Toś panna zupełnie sierota?44
— „Sierota, proszę pani44 — odrzekła przery­

wanym głosem Helenka— „bez ojca, bez matki, 
bez brata nawet....

— „N aw et bez b ra ta41— powtórzyła niezna­
joma jakby z pewną radością, tak, żeaż  to zwró­
ciło uwagę Helenki, ale w tej samej chwili przy­
bierając minę smutną, i serdecznie wzdychając 
mówiła dalej.-1

— „Nie płacz panna, nie płacz, oj! znam ja, co 
to być sierotą, co to być samą na tym  wielkim 
świecie"— a ocierając oczy chustką i zasłaniając 
nią całą twarz prawie, mówiła dalej nawpół z 
płaczem :— a świat zły. .. nie przytuli sieroty, 
me poratuje.... ale ją  odepchnie, i ledwo że nie 
zatratuje nogami.—  Oj! znam ja to dobrze, ale
panna się. nie lękaj,i dziękuj Bogu, żeś mnie napot-

a ła .— J a  cię moja Helenko, wezmę naprzód do 
swojego domu, a jak  wypoczniesz, w yładn ie­
jesz, wynajdę ci prześliczną służbę, i bedziesz 
szczęśliwą, i na całe życie wdzięczną dla pani 
Aleksandrowej. Trzeba ci bowiem wiedzieć, że 
mnie zna pół W arszawy, a wszystko najwięksi, 
najbogatsi panowie, znaczniejsi urzędnicy, bo 
ja  się z biedactwem nie lubię wdawać, bo i cóż 
z biedaka z a r o b i? -  A tu żyć trzeba, nic niepo- 
moze, życie się osw oję dopom ina.— Nie płacz 
Więc, me płacz, za moją pomocą wszystko to 
Bóg przem ieni, będziesz i wesołą, i szczęśliwą, 
i prześlicznie ubraną, tylko pomału, potroszku,
bo Krakow me odrazu zbudowano. *•  Teraz
chodźmy Helenko.

Przez cały ciąg mowy pani Alexandrowej 
Helenka choć słuchała, ale tak nieśmiało, tak bo- 
jaźhwie,

s ‘?’ nie ciekawe, a często
zbyt śm iałe spojrzenia przechodzących, które 
biedną dziewczynkę mieszały i coraz więcej prze­
konywały, ze bez pewnej opieki trudno jej bę­
dzie radzie sobie w Warszawie, i że gdy tako­
wa zdarza się, - o  powinna jej lekkomyślnie od­
rzucać, bo ta c o chleb codzienny, jak  i o poczci­
we słowo lub poradę równie trudno na świecie 
W estchnąwszy więc serdecznie, i przycisnąwszy' 
mały krzyzyk zawieszony u piersj na c J r '

” zekła-’ ÓC S!'  d° Swój aowóJ opiekun-

, . — -Gotowam  korzystać z dobroci pani, i pój­
dę, ale pamiętaj pani zastąpić mi m atkę, bo ia 
sierota  J

„Dobrze, dobrze moje dziecko44— odrze­
k ła  pani A lek san d ro w a-„b ąd ź  spokojna, nic 
si ę me frasuj, wszakże mną żaden widok zysku 

[ n Ie powoduje, tylko zwyczajnie miłosierdzie i
i poczciwość ludzka, bo i cóżbym ci wzięła?_

Może tę starą  sukienkę, albo chustkę?-4

Ostatnie to dowodzenie zupełnie Helenkę u- 
spokoiło, a uznawszy, że pani Aleksandrowa ma 
słuszność, ucałowawszy jej serdecznie reke,jak­
by z żalu, za okazaną cokolwiek nieufność, po­
prawiła zawiniątka otuliła się lepiej w chustkę, 
i pomyślawszy sobie w duchu z oczami w niebo 
wzmesionemi „Boże! o mój Boże ratuj m n ie* -- 
poszła razem ze swą opiekunką.

Przez drogę pani Alexandrowa opowiadała 
je j, jak  to w Warszawie młodej panience trzeba 
byc ostrożną jak  nie ufać byle komu, i słuchać 
jej we wszystkiem, jako starszej i doświadczo- 
j G| ’ i °na niejednę już dziewczynkę po­
dobną Helence pokierowała dobrze na świecie, 
że potem i za In^ż (]0i)rze powychodziły
, teraz często gęsto  obdarzają ją  przez w dzi£
cznośc dosyć k osztownemi podarunkam i.— Że 
i Helenkę ten sam los spotkać może, aby ją  ty 1_
'o we wszystkiem  słuchała, kochała jak  matkę 

i miała do mej wszelkie zaufanie, i że wreszcie 
je s t wdową po pewnym obywatelu W arszaw­
skim, która utraciwszy i męża i dzieci, i wszystko, 
co miała najdroższego dla swego serca na ziemi, 
wzię.a za zadanie swego życia, z funduszu, jaki

c y l " 6' w  *Ż towrpouwage p rzech o d ź ,-;je j po mężu p o z o j f ż y f ' ‘Śkrom ul ,
c y c h . -  Wreszcie w całej mowie pani Alexan- Boga, i wspierać rada ; £  k S  chwaUc 
drowej, w glosie, w.jej poruszeniu, byjo tak coś-k tóre  w W arszaw ie \ s.ler“tJ'>
odpychającego, że Helenka kto wie L yby  b y -  , dzo tatw o m o g ^ f c p ^ Ł  b” ;
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św iadczenia wpaść w sidła, jak ieby  na nie złość 
ludzka zastaw iła.

S łow a te tak  m alujące dobitnie poczciwe serce 
pani A lexandrow ej, obudziły jak  najw iększą 
wdzięczność w duszy m łodej H elenki, a  naw et 
i żal, że m ogła na chwilę pow ątpiew ać o szcze­
rości je j mowy, i jak  najlepszych dla niej ch ę­
ciach.— Uchwyciwszy więc rękę sw ojej opie­
kunki, z uczuciem  ją  ucałow ała, i przyciskając 
do piersi, rzek ła  od w zruszenia przeryw anym  
głosem .

— ,,D obra pani! —Bóg ci w ynagrodzi za tw o- 
J? dla mnie dobroć; będę Go codzień prosić za 
ciebie, a Bóg m nie w ysłucha, ja k  w ysłuchał już , 
kiedy przyszedłszy do W arszaw y i nie w iedząc, 
gdzie się m am  obrócić, dał mi ciebie za p rze ­
wodniczkę i opiekunkę. —  J a  zaś zyskaw szy w 
tobie d ru g ą  m atkę, s tanę się wdzięczną i p o słu ­
szną có rk ą .—• W ierz mi pani... wierz, bo ja  nie 
um iem  kłam ać.

Tu H elenka już  znacznie ośm ielona i po-1 
krzepiona na duchu opow iedziała, że ojciec 
je j był w G rójcu m ularzem , i że mu się b a r ­
dzo dobrze powodziło, że ona chodziła do m iej­
scowej szkółki, a później uczy ła  się ro b ó t i ró ­
żny ch innych nauk u pew nej pani w m ieście.—  
Ze później ojciec je j zachorow ał bardzo ciężko, 
a pozbaw iony przez rok ca ły  zarobku, bardzo 
zb iednia ł, tak , że po w yprzedaniu w szystkiego 
z dom u, utrzym yw ali się praw ie tylko z litości 
mieszkańców, że wreszcie gdy  ojciec u m arł, m a­
tk a  ze zm artw ienia najpierw sza w mieście d o s ta ­
ła  cholery, w krótce poszła za ojcem , a gdy ep i­
dem ia rozeszła się po całem  mieście i zaraz je j 
ofiarą padła ta  pani, k tó ra  ją  uczyła, taki strach 
pow stał między m ieszkańcam i, że każdy  lękając 
się o siebie, s tron ił od niej jak  od zapow ietrzo­
nej, i ona naraz jeden znalazła się praw ie o p u ­
szczoną od wszystkich.

— ,,W  tak  sm utnym  s ta n ie — m ów iła dalej 
H elenka— „B óg  m nie n a tch n ą ł zam iarem  u d a ­
nia się do W arszaw y i usposobienia się na szw a­
czkę, i w tym  celu przypom niaw szy sobie, że mam 
w W arszaw ie jakiegoś w uja sto larza S ebastya- 
na, k tórego  nazw iska zapom niałam , udałam  się 
do m iejscowego P roboszcza sta ruszka , bardzo 
zacnego, k tó ry  udzieliwszy mi błogosław ieństw o, 
i daw szy wiele nauk bardzo  zbaw iennych, że­
bym  zawsze b a ła  się Boga, Jem u  ufała, kochała 
sk rom ność,cno tę  i pracę, i w niej ty lko szukała

środków przyszłego utrzym ania, zaopatrzyw szy 
m ałą  kw otą pieniężną, i obm yśliw szy furm ankę 
przez w racającego furm ana, w ypraw ił m nie w 
drogę, a sam  udał się na m iasto, dla niesienia 
pom ocy religijnej um ierającym , i grzebania 
zm arłych, k tórych z dniem  każdym  coraz więcej 
przybyw ało .—  P rzy tem  dał mi list do jednego 
z księży u Paulinów , ale nieszczęście chciało, 
żem go gdzieś zgubiła.—  Zm artw iona, odurzo­
na nieszczęściam i, jak ie  przebyłam , w y siad łam  
z b ryk i przed rogatkam i, i wszedłszy w m iasto,gdy 
znalazłam  się w takim  hałasie przejeżdżających 
powozów, w wirze łudzi przechodzących i nie­
zw ażających jeden  na drugiego, zdało mi się, że 
je s tem  jakby  w lesie, i nie wiem w k tó rą  się o- 
brócić stronę.

Z rażona w szystkiem  tern coraz więcej t r a ­
cąc odw agę, posuw ałam się wolno w m iasto, sa ­
ma nie wiedząc, gdzie idę? oglądałam  się na 
w szystkie strony7, i gdy? mi w milczeniu polecają­
cej się Bogu, prawie do płaczu przychodziło, n a ­
desz ła  Pani, i za jej pom ocą tak  niespodziew a­
nie z k łopotu  w ybawioną zo sta łam .u

To w yrzekłszy H elenka, o ta rła  sto jące łzy 
w oczach, przy tu liła się do P an i A leksandrow ej, 
serdecznie ściskając je j rękę, jak b y  chciała oka­
zać c a łą  swą dla niej wdzięczność i zupełną ufność 
ja k ą  w jej dobroci dla siebie położy ła.

— „D obrze  to  w szystko moje dziecko11—  
odrzekła po chwili opiekunka — ,.a le  z robo ty  
ręcznej i do tego  panience chcieć się u trzym ać 
w W arszaw ie, to  bardzo ciężka praca, i w k o ­
rzyści dająca tylko nędzne, bez żadnej p rzy je­
mności życie, a na ubranie prawie m ało lepsze 
łachm any , w jakich się dzisiaj znajdujesz.**

— „T ru d n o  proszę pani“ — odrzek ła  H e ­
lenka, spuszczając oczy— „dziś lepiej żądać nie 
m ogę, bo jeszcze sam a wiele nie umiem, ale jak  
przekonam  ludzi o mojej zdatności i pracow ito­
ści, to  “

— „ T o s ię  zestarzejesz “ — p rzerw ała  pani A le­
ksandrow a, troszkę jak b y  z niecierpliwością — 
tw arz w ychudnie, zm arszczy się, oczy podsinie- 
ją , i z H elenki będzie zaw sze b iedna tylko s ta ­
ra panna z jakierni trzem a dziesiątkam i lat na 
przygarb ionych  od pracy plecach. — A jed n ak  
m ów iła dalej, odw racając się z uśm iechem  do 
Helenki, i głaszcząc j ą  po tw arzy — a jed n ak  
szkodaby było  tego  pięknego buziaka ta k  zm ar­
now ać, blasku twoich oczów osłabić p racą  i ślę-



—  12 —

czemem nad niewdzięczną igłą, a paluszków 
naszyć i uczernić nićmi, jak  szewc d ra tw ą i  sm o­
łą .  A le o tern potem , ja  ci co innego obmyśli- 
łam, i zobaczysz, jak  się tem ucieszysz, i jak  mi 
będziesz wdzięczną.

Rzeczywiście H elenka pierw szy  raz  może w 
życiu słysząc pochwałę swoich wdzięków , o i 
k tó ry ch  nawet dobrze nie wiedziała, c z u ł a  jak ' 
je j  k rew  do g łow y uderzyła, ja k  lica je j po- 
krasm ały, i spuszczając oczy, tak sie zmieszała, 
ze nie umiała na to ani je d n e g o  słowa odpowie-

z ie ć . — Mimo to jednak  nie wiedząc dla­
czego, dziwny_ ją strach przejął i do tego 
tak  silny, że nie zważała na swoje sieroce po- 
ozenie, na nieznajomość miasta, ludzi i na nie- 

wiadomość, co z sobą dalej pocznie, chciała u- 
ciec i skryć  się gdzie daleko przed sw ą  świeżo 
zyskaną  op iekunką .— Ale w tej chwili, kiedy 
powzięła tak  śmiały zamiar i już  praw ie  jed en  
k rok  zrobiła naprzód, rozległ się śpiew chóralny 
znanej wszystkim  pieśni ,,/cto się w opiekę poda  
P a n u  sw em u ."  Helenka w strzym ała  się, spoj­
rza ła  w stronę słyszanego śpiewu, a ujrzawszy 
t łum  ludzi z odkry lem i głowami otaczających  
figurę Sgo J a n a  niedaleko kościoła księży R e­
formatów, oświetloną k ilkunastu  palącemi się 
lam pam i, wspomniawszy sobie lata dziecinne i 
w spólny  z m atką  pacierz, p rzy  k tó rym  zawsze 
pies-ń tę odm awiała , nie powiedziawszy ani j e ­
dnego słowa, sp iesznym  krokiem  podsunęła 
się ku śpiewającej gromadce pobożnych, i p ad ł­
szy  na kolana, rzewnemi zalewając się łzami,z o- 
czami wzniesionemi ku niebu, tak  się poczęła 
modlić gorąco z całem  oddaniem  się modlitwie, 
że nie widziała, iż wszystkich na siebie zwróciła 
oczy; nie czuła, jak  j ą  pani A leksandrowa t r ą ­
cała, i nie słyszała, gdy  ta  nachylając się, prze­
strzegała  ją, żeby  z siebie nie robiła dziwowi- 
ska.

Kiedy tak  H elenka modli sie, prawie nie wie­
dząc co się koło mej dzieje, przypadek chciał 
że naprzeciw niej zatrzym ał sięjakiś pan pro­
w adzący  żonę swą pod rękę, a gdy po zmówie­
niu pacierza podniósł cokolwiek nachyloną g ł o ­
wę, i spo jrza łjpo  śpiewającej gromadce, wzrok 
jego  pad ł na modlącą się Helenkę. U jęty  jej 
nabożną postaw ą i przy  młodości "niezwyczaj­
nym  wyrazem tw arzy , bo pełnym  sm utku, bo ­
leści i wiary zarazem, szepnął coś do żony. ta  
zwróciła oczy na H elenkę, później coś także

odpowiedziała, a ów pan  dojrzaw szy Panią  Ale- 
ksandrową, co jak  zły duch s tała  tuż za biedną 
sierotką, i ciągle j ą  trąca ła  i szeptała, n am aw ia­
jąc do odejścia zaczą ł  się le p iej  tem u 
przypatryw ać.  Po chwili oblicze jego zchmu- 

! rz>'ł0 S1?’ bły s°4 ł  naw et gniew, i przybliży­
wszy się z zoną do dziewczynki, rzekł łagodnie-

d l i s i  się •‘?0gÓZ i>an'enko tak P r z e s z ,  i tak  mo-

H elenka spojrzała, ale zanim zdoby ła  się na  
odpowiedz, opiekunka je j  rzekła:

„ T o  moja siostrzenica, chodź H elenko  “ 
— „O! me pan ie“  odsuwając sie z p rzestra ­

chem, zawołała jak b y  z odrazą H elenka  -  n 'e 
parne, j a  tej pani nie znam , bom j a  s ie ro ta ”

— „S iero tą  jesteś?
— „N o  chodź H e len k o 41 pociągając ku sobie 

dziewczynkę, odezwała się p. Alexandrovva—  
„ ju z  pozno, chodź “

— „Ani mi kroku szkaradna babo44— wrza- 

k ro k u P 7 ‘'-Pan’ grOŻnio wy ci3gaH c  ręce „ani m i

— „ A  to znowu co nowego?*4—zapyta ł a h a r ­
do, napadnięta kob ie ta— ,,co to, rózboj czy co?44

— „Milczeć!** —  w rzasnął znowu p a n — i 
przysuwając się do kobiety dodał ciszej:

„ a cię znam niegodziwa! ruszaj, póki 
uh zupełnie me braknie cierpliwości44— a g d y

- s a n d r o w a  nadspodziewanie nie sprzeczaiąr> 
się i bez pożegnania, ruszyła ku placowi B anko­
wemu, ow pan odwracając się do Helenki, i Wy- 
p j  a w szy o niektóre znane nam  szczegóły, aż 
do chwili spotkania się przy figurzei rzek};

— „Niegodziwa kobieta, by łaby  cię moje dzie-
. z* u W »- »le < W  nam  zaufać, to  je s t  

o o moja żona, możemy ci u siebie udzielić przy tu ­
łek az do chwili wynalezienia stosownego d lą  
ciebie miejsca.

W glosie i w całem obejściu się obojga tych 
pans wa, tyle było dobroci i szlachetności, że
H e en ra nie nam yślając się, ucałowała ręce oboj­
gu, pi żyję a ofiarowaną sobie pomoc, i za s ta- 
raniem tegoż sam ego p a ń s tw a  pomieszczona 
z o s a  a u jednej znajom ej i uczciwej kobiety , 
gi zu.się między innemi robotami i szycia w y u ­
czyć m o g ła— otrzym ała więc to, czego" tak sobie 
mocno z y c z y ła . - O w  nieznajomy opiekun był to 
majętny obywatel S tanisław  J .  zpod sam ego 
Krakowa, przyby ły  czasowo ze s łabującą mu 
zoną do warszawskich doktorów.

O d tego czasu, jaic wam powiedziałem, ubie-
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glo  la t  d w a d z ie ś c ia , ; W a rs z a w a  się zm ien iła ,  i 
ludzie w n ie j;  ty lko  pozosta ł  ten  sana t r a jk o t ,h a ła s  i 
w rzaw a licznych p rzechodn iów , i ta  s a m a  p o b o ­
żność ludności W a rsz a w sk ie j ,  k tó r a  oby  - n  niej 
raz  nazaw sze  rów n ie  czystą,, z acn ą  i poczciw ą 
p o z o s ta ła !— O tó ż  w la t  dwadzieśc ia  po opowie- 
dz ianem  po w y że j  zda rzen iu ,  j e d n e g o  le tn ieg o  
wieczora, ta k  sam o  ja k  p rzy  f igurze  Sgo J a n a ,  
śp iew ała  g ro m a d k a  po b o żn y ch  p rz y  s t a tu y  M a­
tk i  Boskiej p rzed  kośc io łem  ks ięży  R e fo rm a tó w  
znajdu jącej s ię .— K to  zna  tę  s ta tu ę ,  k to  j ą  wi­
dział p r z y  zm ie rzch u  nocnymi, ośw ie tloną  t a k  
dowcipnie u rząd zo n em i la ta rn iam i,  k to  w p a t r z y ł  
się w pięknie  w yro b io n e  oblicze M atk i  C h ry s tu sa  
p rom ien ie jące  o tacza jące in  j ą  św ia t łem , ten  
zapew ne m ie jsca  teg o  n ig d y  nie  m in ą ł  bez  u -  
chy len ia  g ło w y ,  i bez te g o  szcze reg o  w e s tch n ie ­
nia, k tó re  częs to  milej p rzez B o g a  zosta je  p r z y ­
ję te ,  niż k rocie  m odlitw  ustam i, a nie d u szą  i m y ­
ślą w y p o w ie d z ia n y c h .—  Uczucie to pobożności 
widocznie się odb ija ło  w  p o s tac iach  śp iew a jące j  
g rom adk i,  a  widząc j a k  zg rom adzen i k lęczący  na  
tw a rd y m  b ru k u ,  korzy li  się w  śpiewie i m odli­
tw ie  p rz e d  P a n e m  n a d  P a n y ,  to  c h o ć b y ś  m ia ł 
n a j tw a rd s z e  se rc e ,  c h o ć b y ś  z u p e łn ie  z a p o m n ia ł  
się modlić, p a t rz ą c  na  nich w te j  chwili, o ż y ło b y  
w  tob ie  p rz y g a s łe  uczucie  i śp iew a łb y ś  i m o ­
d lił  się j a k  tam ci, i l e p sz y m b y ś  o d szed ł  n iż  b y ­
łeś  p rzed tem .

N a b o k u  p o m iędzy  kob ie tam i, j a k b y  d la  w ię­
kszej u łu d y ,  tak sam o  ja k  n iegdyś  k lę cza ła  m ło ­
da  dz iew czy n k a ,  nie w ięce j  j a k  la t  t rzy n aśc ie  
mieć m o g ą c a ,  a  m a ją c  pok o rn ie  z łożone ręce  i o- 
czy  w lep ione  w tw arz  B oga  R o d z ic y ,  w k t ó ­
ry c h  m a lo w a ło  się g łęb o k ie  p rzejęc ie  m o d l i tw ą ,  
tak  b y ła  p o d o b n ą  d o  daw ne j ow ej H e le n k i ,  z 
k tó r ą  dziś B óg  wie co się s ta ło ,  że g d y b y  nie 
p rzedz ia ł  la t  dw udz ies tu ,  g d y b y  nie t a  pew ność , 
że n a tu ra ln ie  n ią  być  nie m oże , k a ż d y  zn a jący  
scenę , k tó rą śm y  pow yżej opisali,w pierwszej chw i­
li w zią łby  j ą  za d a w n ą  H e len k ę  i mitnowoli choć  
po  la tach  ty lu  zw róciłby  ku  niej sw e o c z y .—  
T u ż  przy  niej k lęczał ju ż  n iem ło d y ,  a le  cz e rs tw y  
i pe łen  życia  cz łow iek , przyzw oicie , lecz s k r o ­
m nie  u b ra n y ,  i z roz łożone j  k s ią ż k i  w tó ro w a ł  
b a s e m  śp iew ającej g ro m a d c e .  O  p a rę  k ro k ó w  
s ta ła  j a k a ś  ż e b ra c z k a ,o p a r ta  n a  kiju, w ła c h m a ­
nach , z pom arszczoną ,  op u ch n ię tą  tw a rz ą ,  i t r z ę ­
sący m  z a c h r y p ły m  g ło se m  n a p rz e tn ia n  śp ie w a ­
ła  i o d m aw ia ła  p ac ie rze ,  a  nap rzec iw k o  z b a ­
cznie k u  n im  zw róconein  sp o j rz e n ie m  s ta ł  jak iś

pan ,  ca ły  cza rno  chociaż w y tw o rn ie  u b ra n y ,  s i ­
w y, ły s y  i z w idocznie c ie rp iący m  w yrazem  
tw a r z y ,  n o sz ą c y m  ś la d y  bólów i k o lców  życia , 
ja k ic h  widać dosyć  n a p o tk a ł  w doczesnej swej 
p ie lgrzym ce n a  ziem i.— Kiedy  śpiew u s ta l ,  i p o ­
bożni śp iew acy  zanuc iw szy  pieśń p o żeg n a ln ą ,  
poczęli się rozchodzić  ku  swoim  mieszkaniotn, 
ó w  pan p rzyb liży ł  się do dz iew czynki,  i z a p y ta ł  
ciekawie.

— ,,M oja panienko',  powiedz mi, j a k  się n a z y ­
w a sz ? 44

— ,, H e l e n k a 44 — o d rzek ła  sk rom nie  dzie­
w czynka.

— ,,H e le n k a ? 44— z zadziw ien iem  p o w tó rz y ł  
n iezn a jo m y , i j a k b y  do s ieb ie  d o d a ł— ,, d z iw n y  
traf! — co za szczególne  zda rzen ie .44

— ,,T o  je s t  je j  ojciec, p roszę  ła sk i  J a śn ie  p a ­
n a 44—  o d ezw a ła  się żebraczka , w skazu jąc  n a  
o w ego  n ie m ło d e g o  cz łow ieka , k tó re g o ś m y  p o ­
znali p rzy  k lęczące j  H e lence .

— ,.Idź  a san i  p re c z !14— z o b u rk n ię c ie m  ode- 
zw ałs ię  o jciec— ,,bo n a w e t  tw oich  oczów, tw eg o  
g ło su  lęk am  się, ż e b y  mi nie u rz e k ły  d z ie c k a 44... 
Ż eb raczk a  coś zam ru cza ła  pod  nosem , ale z o s ta ­
ła  w m iejscu, a  n ie z n a jo m y  p a n  s ięga jąc  do w o ­
reczka , rzek ł:

— „ M ó j  d o b ry  panie , dla b iednych  zaw sze 
litość mieć pow inn iśm y w sercach , a ł a c h m a n y . . .4-

— „ Z a s łu ż y ła n a  nie panie  d o b r . 44 — p rz e rw a ł  
ojciec dziewczynki — „bo  pan i  A le k s a n d ro w a  
g d y b y  44

— „ J a k to ? * 4— z zadziw ien iem  zap y ta !  ó w  
p a n — ,,więc to  d a w n a  pani A le k sa n d ro w a ? 14

— ,,T a k ,  ta  sam a  panie! co m oże ja k ie  ze s to  
b iednych  dz iew czynek  w pro w ad z i ła  n a  d ro g ę  
b łędu  i n ieszczęścia— Oj! p taszek  to , ale  B óg  u-  
k a ra t ,  bo  złe  nie uchroni się J e g o  sp raw ied liw ego  
g n ie w u .44

Ż ebraczka ,  daw n a  A le k sa n d ro w a  n a  te  s łow a  
k rz y k n ę ła  przeraź liw ie ,  j a k b y  j ą  k to  n ożem  
w skroś  p rzeb ił ,  zas łon iw szy  tw a rz  rę k o m a ,  r z e ­
w n y m  zan ios ła  się p łaczem .

P rz y k ry ,  bo lesny  to  b y ł  widok, a  g d y  ów  p a n  
o b d a rzy w szy  ja łm u ż n ą ,  u su n ą ł  się cokolw iek n a  
bok  od n a rzek a jące j  g rze szn icy ,  o jc iec  dz iew ­
czynk i rzekł:

— „ K o b ie ta  t a  p a n ie  dobr .  do rob iła  się n a w e t  
sw oją  n iegodziw ością  ł a d n e g o  grosza, ale p r z y ­
sz ła  choroDa d łu g a  i ciężka, i g ro sz  jak  p lew a 
rozszed ł  się po świecie, że ja k  p o w s ta ła  z łó żk a ,  
nie b y ło  za co najpierwszyc.h o b e g n a ć  p o trzeb .
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Później odbierając tu  i owdzie po ludziach roz­
rzucony pieniądz, ży ła  jakiś czas, ledwo nogi po­
w łócząc za sobą, ale z tej desperacyi, czy też z 
w yrzj^ów  sum ienia wzięła się do gorzałki, została 
poprostu  p ijaczką, i resz tę  straciw szy zdrow ia, 
zapuchła. chw yciła za kij żebraczy i w łóczy się 
po mieście, polując na litość lu d zk ą .— Oj! znam  
ja  ją  dobrze, a m oję żonę om ało także nie 
chw yciła w swoje pazury , i g d y b y  nie jed en  
zacny pan....

-—„C zy  pańskiej żonie na imie nie je s t  c z a ­
sem  H elena?— przerw ał ów pan z żywością.

— „H elen a44- -  potw ierdził ojciec ze zdziw ie­
n iem — ,,a  czy pan dobr. zna raoję żonę?

— J a  jestem  Stanisław  J .  obyw atel zpod K ra­
kow a.—

— „ P a n  S tan isław 4* —  z radością zawołał 
ojciec dziewczynki — „ a  mój Boże! —  a jakże 
się też  żona m oja ucieszy, a toć m y P an a  za ­
wsze m am y w pam ięci, i na S ty  S tanisław  na 
in tencyą  pańską zawsze dajem y na M szą S ta .— 
J a  się nazyw am  M ateusz Dubicki, jestem  k ru - 
piarzem , m am  sklep w R otundzie za żelazną 
b ra m ą *4 —  i zdejm ując czapkę, m ów ił dalej —  
„Ł ask aw y  i dobry  P anie, racz odwiedzić moję 
żonę, a to  i ona chyba oszaleje z radości, bo to 
poczciwa, zacna kobieta, i choć by ła  ty lko  b ie­
dną szw aczką, ale ja  poznaw szy jej skrom ność, 
pobożność i pracow itość, odrzuciłem  naw et po- 
sażne m arm uzele z d jabłem  za pazuchą, ożeni­
łem  się z b iedną, ale poczciwą dziew czynką,— 
i dziś panie, jestem  szczęśliwy ca łą  gębą człowiek, 
m am  chleba po pas, kaw ał grosza w szkatule pod 
kluczem  żony, k tórej pracy i oszczędności w szy­
tk o  je s tem  winien, a to  m oja córka najstarsza  
H elenka, a d ruga  z chłopcem  wrzeszczą m atce 
w dom u nad uszam i.44 —

N a d rug i dzień rano  w m ieszkaniu P ań stw a  
Dubickich, ładnie, schludnie i z pew nym  w dzię­
kiem  urządzonem , a  św iadczącem  o zamożności 
i dobrym  bycie je j  m ieszkańców, siedział na k a ­
napie P a n  Stanisław , popijając czekoladę, a 
naprzeciw  niego owa daw na H elenka, a dziś p a ­
ni D ubicka, k tó re j czas dodał trochę tuszy, w ię­
cej powagi i śm iałości, a nic prawie nie u ją ł 
z wdzięku i szlachetności na  tw arzy , opow iadała 
dzieje sw ego życia, p rzeryw ając  sam a sobie 
z westchnieniam i b o lesn em i, i obcieraniem  
łzy , pokazującej się w oczach. — P an  Stanisław

słuchał opowiadania z w ie lk i e  zajęciem, w k o ń ­
cu k tó rego  rzekła d aw ^- H elenka.

— ,,Wdanie™ pańskiem  zwolniwszy się od 
narzuconej mi opieki A leksandrow ej, przekona­

łam  się, że dla biednej szwaczki i do tego siero­
ty  w W arszaw ie, najpierw szym  opiekunem  je s t 
w iara, ufność w Boga, i szczera do Niego m odli­
tw a .— Ze  ta podnosząc ducha, uszlachetnia se r­
ce, i tak ą  okryw a skrom nością i szlachetnością 
m łodą dziew czynę, że źli ludzie zdaleka ją  omi- 
ja ją ,  a złe i pokusa do złego nie śmieją do niej 
naw et p rzystąp ić .— M odliłam się też szczerze 
i z w iarą, ile razy  tylko trw oga lub jakaś niepe- 
owność w sercu m ojem  pow stały, i Bóg mnie po 
sześciu latach ciężkiej p racy, wynagrodzi! pocz­
ciwym m ężem , dostatk iem , szacunkiem  ludzkim, 
zdrowiem , i tro jg iem  żwawych dzieciaków, k tó ­
re  p rag n ę , by się nauczyły modlić i w ierzyć.

K iedy później w godzinę szedł P. S tanisław  
ulicą zam yślony, rozw ażając sobie los A leksan­
drow ej i poczciwej Pani Hubickiej, i widoczną 
w tern w szystkiem  karę i nagrodę Boską, p rzy ­
ło ży ł rękę do serca, i rzek ł sam w sobie:—

— Boże! niezbadane są Tw oje w yroki— uka­
ra łeś jednę, nagrodziłeś d ru g ą , a m nie po s tra ­
cie poczciwej żony i w szystkich dziatek, dałeś 
dziś taką  pociechę, taką radość, jak iej już da­
wno, bardzo daw no nie dośw iadczałem ,—

Warada
( S krom n a s fancy jk a —  dw unastoletn i ch łopczyk  

m ów i do kobiety n akryw ającej b ia łą  serw etą s tó ł  
do w ieczerzy) .
Juz siódma na zegarze, a nie widać tatki.

( rzem ieślnik la t średnich otw ierając d rzw i)
Jak się masz dobra żono!...jak się m acie  dziatki! 
Coz tu zaszło nowego w  poobiedniej porze?

Zona.
N ic  now ego— a  tobie jak poszła robota?
Czy lekkim był, jak mawiasz, ciężar twego młota?

R z e m i e ś l n i k .
Ciężar młota?—  młot lekki jak pióro ptaszęce. 
Alboż to od parady człek ma zdrowe ręce?
Alboż to, gdy pom yślę o dziecku, o tobie,
O chlebie dla was dzisiaj, i chlebie napotem.
N ie przybywa mi siły, i nie mówię sobie:
Ha!., trza jedno i drugie kuć i w ykuć młotem, 
Ha!... trza się wziąć do.pracy w imię Ojca, Syna, 
Bo czasu nie dogoni parowa maszyna,
Zdążyć za nim, oto sęk ludzkiego żywota,
A zostać za nim w  ty le—  nędza i sromota.



—  15 —

ŹoNA.
D obry , poczciw y mężu

R z e m i e ś l n i k .
O t kochana żono!

W eź, zachow aj ten pieniądz, bo dzisiaj płacono, 
Z arobek  tygodn iow y , trzydzieści dw a złote,
M asz oto d w a  d uka ty ,,pow iększę  tę  kw otę.

Z o n a .
A każdą z ty ch  zło tów ek oblałeś sw ym  potem ,
A każdą z nich  w ykułeś tw oim  ciężkim  m łotem .

R z e m i e ś l n i k .
M niejsza z tern ....o t daj w o d y  i p rzyrządź wieczerzę, 
B o dzisiaj w alną rad ę  złożym y o Ju lku .

(.zwracając się do syna, mówi:)
P ow iedz mi sy n u  miły! czy cię chętka  bierze 
P raco w ać , ja k  tw ój ojciec?

STN (sk łada jąc  książkę)
D rogi mój ojczulku!

Jab y m  na p tasich  sk rzy d łach  pobiegł do term inu , 
A ty  nie chcesz mnie o d d a ć .

R z e m i e ś l n i k .

O d d am  cię mój syt-'- 
Lecz pierw ej będziesz chodził uczyć się do k lasy . 
„T rza  um ysł pierw  oświecić; dziś tak ie  są  czasy, 
,,Źe partaczem  rzem ieśln ik  bez oleju w  głowie; 
„D ziś m achiną dzieł lu d zk ich  w yższa m yśl obraca, 
,,A jednem  z kółek onej: rzem ieślnik i praca; 
„ P ra c a  to  w ięzy w praw dzie , lecz w ięzy ze złota, 
„K to  je  dźw ignie z pogodą , z uśm iechem  na  czole, 
„T en  z uśm iechem  p rzep ląsa  sw e la ta  pachole, 
„ I  z uśm iechem  przebędzie dalszy  bieg ży w o ta .“—• 
T a k  m ów ił dzisiaj do mnie, m oje miłe dziecię,
T w ój s ta ry  nauczyciel, co nie wiem ju ż  za co, 
T a k  lubi, ta k  u k o ch a ł naszego ladaco,
T a k  ra d b y  m u szczęśliw ą dolę  dać na świecie.

S y n .

N auczyciel mój ojcze!... on... ta k  bardzo  rzadko , 
W d a ją c y  się w  pochw ały , choć k to  w art pochw ały; 
N ieraz łekcyę w ydam  i sk ładn ie  i g ładko,
Zaw sze powie: T ak , nieźle, lecz lepiej trza  mały! 
Zaw sze kw aśny , n iekontent, choćczasem  B ó g  widzi 
Niczem mu nie zawinię, w niczem nie przeskrob ię .. 

R z e m i e ś l n i k .

Z ło tą  k re d ą , mój synu  zanotuj to  sobie,
Że kto zbyt w oczy chw ali, ten za okiem  szydzi, 
N auczyciel tw ój owszem, m ów ił mi w sekrecie, 
Źeś dob re , p racow ite  i posłuszne dziecię,
Źe cię lub i, choć czasem  zburczyi w yłaje,
Źe cię kocha, choć tobie inaczej się zdaje.

S t n .
O godny, d o b ry  człowiek!.... mój Boże, mój Boże 
A jam  sądz ił niebacznie, źe to być  nie może.

R z e m i e ś l n i k .
Słuchajcie, co mi dalej mówił zacny człowiek: 
„Pierwej nim syn  twój, czy heblem czy młotem  
„Pocznie pracow ać na kawałek chleba.

„T rzeb a  mu pierw ej —  o! pierw ej m u trzeba, 
„U m ysł ozdobić nauki klejnotem ...
„T rzeb a  m yśl pierw ej rozdm uchać w tw ym  synu, 
„B o m yśl— to p ierw sza rodzicielka czynu,
,’,B o m yśl—  to  tłum acz tej księgi p rzy rody  ,
„ W  k tó re j ja śn ie ją  cuda, dziw y Boże,
„C u d a  tak  wielkie, że um ysł w nim m łody.
„A ni ich pojąć, ni ogarnąć może....
„P ó jdź  więc Józefie! po rozum  do głow y,
„D aj sy n a  uczyć— a dopiero  potem ,
„G d y  się ukształci, obierz mu s tan  now y;
„R ozum  niech ręką, a ręk a  niech m iotem  
„N a  chleb p racu je  i p rzeszkody łam ie.“
I  dużo jeszcze m ówił zacny człowiek,
Aż łzy mi w dzięczne nabieg ły  do pow iek,
Rękęm  m u ścisnął, u ca ło w ał ram ię,
I  p rzek o n an y  rozuranem i słow y.
P rzychodzę  z to b ą  naradzić  się żono,
B oc to  rzecz jaw n a , na jjaw m ejsza  pono,
Źe m ądra  jedna , lecz m ędrsze dw ie g ło w y .—

Po długiej ra d z ie — m atka  w objęcia 
T u li z uczuciem głow ę dziecięcia,
I  b łogosław i d rogę  żyw ota.
N ad  k tó rą  gw iazdka błyszczy m u złota,
Jak  ow a gw iazda trzech  m ędrców  W sch o d u , 
Co m a p row adzić  ch łopca zam łodu,
I  zaprow adzić pod  okiem N ieba,
D o dw óch  przybytków : szczęścia, i.... chleba.

W  m iesiąc czasu po ow ej rozum nej naradzie,
Syn  ślu sa rza  by ł uczniem w  publicznym  zakładzie, 
I  w kró tce posłuszeństw em , p ilnością w zorow ą, 
Z yskał w zgląd  przełożonych i m iłość kolegów , 
Z yskał to , co się zyska nie sztuką zabiegów ,
Lecz sercem  a rozum em , uczuciem  a głow ą.
W  la t k ilka ten sam młodzian, w zrosły  ju ż  i hoży, 
M łodzian pow ażniejszego, choć m łodego lica, 
P rzyszed ł z szkolnym  patentem  po rad ę  rodzica,
I  spojrzeli obadw a na ludzi, w  św iat Bozy,
Gdzie ty le  głów , a każda co innego radzi.
Gdzie ty le  dróg, a każda  gdzieindziej p row adzi.—  
P atrzą  po tych gościńcach....ten  w praw dzie  szeroki, 
Lecz pełno na nim dołów , n iew idzialnych  sideł; 
Ł atw o tu  je s t  zabłądzić i pom ylić kroki,
T y le  napo tkasz  fałszu, u łu d  i m amideł. ^
O w dzie d ru g i gościniec.... mój Boże, mój Boże!! 
Ciasno tu — i niew idno poczciwego celu.
D ro g a  to  nie d la  Ciebie m łody  przyjacielu.
M ińmy ją , bo na  przepaść w iedzie to bezdroże! 
P o  nam yśle więc m łodzian w ziął się do rzem iosła 
W  la t trzy  by ł czeladnikiem , dobrze m u się działo, 
Oszczędzał, co z zarobku  oszczędzić się dało ,

. I  grosz sk ład a ł do grosza, aż sum ka u rosła .
Z sum ką przeszedł n iedługo na w łasn ą  robotę,
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I  *umka w coraz większy zmieniała się kw o tę .—

Różnie było: źle, dobrze, znów lepiej, znów gorzej, 
Zawsze jed n ak  człek m łody  przy pomocy Bożej 
P racow ał,  i rozumnie znosił losu  chłosty,
I  h a r to w a ł  się, idąc  przez ciernie i osty.
I  n igdy  nie posm utniał. . .— ba! owszem na twarzy, 
Ciągłe mu kwitnie szczęście, ciągłyusm iech gwarzy. 
Rzekłbyś,ś lusarz  wyczytał,czy w sercu czy wgłowie, 
Ze Pan  B óg  da ł  mu rozum, i siłę i zdrowie,
B y przodkow a! swej braci, i dow iód ł  je j  gwoli. 
K ę d y  d roga  do szczęścia i pomyślnej doli.—
Zył podów czas fab ry k an t  W awrzyniec, był w wieku, 
Miał córkę jedynaczkę  i zakład  nielada.—  
Przychodzi doń  znajomy i dziwy pow iada
0  tak im  to, a takim rozum nym  człowieku,
Co takie to, a takie p rzy jąw szy  nauki,
J e s t  teraz zdolnym majstrem rzemieślniczej sztuki. 
Coś szepło staruszkowi i..., poszedł na  zw iady .—  
W sz y sc y  mówią to samo....Ha! gdy  m ądra  głowa, 
T rzeba  pomódz i wesprzeć,—więc jedno , dw a  słowa,
1 młodzian wziął w  swe ręce W aw rzy ń cazak ład y .  
S ta ry  w net go zrozumiał i ocenił zbliska,
I  rozpoczął rozważać, co straci, co zyska?
Aż k iedy  się przekonał, i widział w  tein szczęście, 
D a ł córkę u k o ch an ą  Ju lk o w i  w zamęźcie;
W id z ą c  zaś, ze ju z  stary , że ju ż  i grób blisko, 
Zmienił firmę fabryki na  zięcia nazwisko.

B óg  zawsze błogosławi poczciwe zamiary;
Lecz trzeba dźwigać brzemie p racy  a ofiary,
Nie upaść, choć się p ad a  w ś ró d  żyw ota  drogi,
Nie zwątpić, choć się idzie przez ciernie i głogi; 
B o  owe ciernie, głogi, kolce i cierpienia,
Czas, rozum, praca, pilność na róże zamienia. —

Agnieszka Tasiek.

W  Niedzielę dnia 2go listopada r. z. ok o ­
ło godziny 4tej z południa, przed kościołem 
Sgo Krzyża widziano skrom ny karaw an  o to ­
czony nielicznem, ale prawdziwie zasmuco- 
nem  gronem  ludzi.

Był to pogrzeb Agnieszki Tasiek służącej, 
k tó ra  nieszczęśliwym wypadkiem przy pracy 
przebiwszy sobie własną igłą rękę, pomimo 
najusilniejszych zabiegów, z gorączki um arła .— 

A gnieszka przyję ła  naprzód służbę za pia­
stunkę: po kilkoletnim przeciągu czasu pełniąc to 
piastunki, to kucharki obowiązki, wypiastow ala

czworo dzieci, k tóre ją  sćrdecznie kochały .— 
Nie była ona zdolną do pochlebstwa, zawsze su­
rowa, a naw et nieco szorstka, tylko prawością 
zyskiwała niewielu, lecz .prawdziwych przy ja­
ció ł.— W  domu posiadała zaufanie, bo też go 
nigdy nie nadużyła; szczęście domowe nie uzuck- 
walało jej, nieszczęście nie osłabiało je j p raw o­
ści i przywiązania do domu, w k tó rym  służyła, 
a szczególniej do dzieci. Nic więc dziwnego, iż 
dziś boleść szczerze się na twarzaeh wszystkich 
malowała.

Czas wolny od zatrudnień spędzała w koście­
le, lub wśród dzieci, i um arła  jak  na chrześcian- 
kę przystoi.

To też patrzcie, że i po śmierci umiano cenić 
je j  zas ług i— gdy oto za t ru m n ą  Agnieszki wi­
dziano pana i panią z dziećmi, u których nieboszka 
uczciwe usługi pełniła.

Mówią,że trudno znaleść dobrej s łużby — zarę­
czyć mogę, iż wszystkie będą bardzo dobre, 
jeśli tylko państwo w sługach znajdą przychyl­
nych  i poczciwych domowników.

P r z e s tr o g a .

Na jednem  z przedmieść W arszawy chowa­
no dla bezpieczeństwa domu, ogrom nych b ry ta ­
nów, z k tórym i drażnił się m ały  Antoś, w raca­
jąc ze szkoły. Zwykle uderzał w parkan, i pobu­
dzał przez to do szczekania ogromne psy,co go nie­
zmiernie bawiło. N apróżno  starsza siostra u p o -  
m in a łag o ,ab y  poprzestał tak  niebezpiecznej za ­
bawki; nie słuchał je j  upomnienia swawolny ch ło­
piec. I gdy razu jednego przechodząc, według 
zwyczaju zaczął przez parkan drażnić się z psa­
mi, te  wybiegły na ulicę o tw ar tą  bram ą, czego 
Antoś nie uważał, i rzuciły się na bezbronnego. 
Zajadłe bry tany  tak  pokaleczyły owego chło­
pca, że z ran  poniesionych mocno i długo cho­
rował, i gdyby  nie troskliwe staran ia  rodziców, 
u m arłby  w okropnych męczarniach.

Niechże ten  sm utny  wypadek stanie się p rze­
strogą, że wszelka zbytnia swawola, może się 
stać przyczyną nieszczęśliwych wydarzeń.

W d ru k a rn i  J. [Jnarer.— W olno  d r u k o w a ć .  W a r s z a w a  d. 2 8  g ru d .  ( 9  s lycrnia)  1 8 5 G j7  r. — S ta rszy  cenzor ,  F. S o b ieszcza ń sk i.


